„Dopiero co zakwaterowałam się w pokoju, a już muszę stąd wyjeżdżać. Nie wiem czemu, ale czuje wewnętrzną pustkę i smutek spowodowany rozstaniem”- pomyślałam chwile przed wyjazdem. Karpacz ( 11-15 styczeń), z pewnością mogę stwierdzić, że był to jeden z najpiękniejszych okresów mego życia. Kiedy przyjechałam, zresztą pełna obaw, bałam się, że ludzie nie zaakceptują mnie i, że będę traktowana inaczej, jako młoda, niedoświadczona osoba. Wchodząc do Sali Konferencyjnej, poczułam się jakbym wchodziła do domu. Atmosfera w klimacie jeszcze świątecznym, przypomniała mi święta z dzieciństwa, z najbliższymi. Zmieniłam zdanie, bowiem zawsze uważałam, że nie można porozumiewać się z obcymi osobami, bez znajomości języka. Okazało się jednak inaczej, poprzez zabawę i grę poznaliśmy się i nawiązaliśmy nowe przyjaźnie. Najfajniejsze było to, że każdy mówił sobie po imieniu, co na pewno zbliżyło nas do siebie. Bawiliśmy się świetnie popijając pyszną kawę i zajadając słodycze. 

 „Wszystko, co dobre, szybko się kończy. Powiedzenie to w 100% sprawdziło się w mojej sytuacji. Seminarium zorganizowane przez panią Annę Malinowski pozostanie w mej pamięci do końca życia. Czas spędzony na sposobie rozwiązywania konfliktów był dla mnie „szkołą życia’, każdy z nas, bowiem, na co dzień boryka się z problemami, z którymi nie zawsze umiemy sobie poradzić. Każdy problem jest inny, ale sposób, w jaki go rozwiążemy ma wpływ na dalszy przebieg radzenia sobie z nim.. Wykłady prowadzone przez pana M. Lotzmann wywarły na mnie ogromne wrażenie, bowiem prezentowane były w sposób łatwy, ale też i ciekawy. Czas był zorganizowany, ale też mieliśmy sporo niego na integrację, Miałam okazję każdego wieczoru poznać kulturę niemiecką. Były tańce, śpiewy oraz teatr przedstawiający konflikt młodzieży tureckiej i nauczycielki. Wszyscy na seminanarium byli różni, ale mam wrażenie, że rzeczą, która nas łączyła było poczucie humoru i chęć do wspólnego spędzania czasu. Wspominam ciepło chwile radości, które towarzyszyły naszym spotkaniom i pracach w grupach. Przez kontakt z Niemcami, mogłam sprawdzić poziom posługiwania się językiem niemieckim. Każdy przychodził na zajęcia chętnie, tak samo w nich uczestniczył, moim i nie tylko moim spostrzeżeniem był fakt, że do naszych dyskusji włączyli się tłumacze; pani Natasza i pan Paweł, którzy pomogli nam zrozumieć trudne zagadnienia z języka niemieckiego. 

Na ogromne uznane, zasługuje zakwaterowanie. Pierwszy raz w życiu miałam okazje korzystać z takich warunków, chwilami czułam się naprawdę ważną osobistością. W moim sercu drzemie ogromna nadzieja, że zobaczę jeszcze Tych wspaniałych ludzi i, że razem będziemy zajmować się innym projektem. Cieszę się, że na świecie są jeszcze ludzie, tacy jakich poznałam na seminarium, którzy nie zwracają uwagi na wiek, wygląd i doświadczenia, tylko potrafią wysłuchać każdego człowieka. A organizatorom jestem dozgonnie wdzięczna za dostarczenie mi niesamowitych wrażeń i wspomnień.

Martyna Podgórska
